ROLNICZO-PRZEMWYSŁOWY 


wydawany przez (. K. SENT piw "rolnicze Krakowskie. 


a” Na mocy uzyskanego pozwolenia 
Władz, można prenumerować na 7ygodnżk 
w Królestwie Polskićm, we wszystkich urzę- 
dach pocztowych za cenę pólroczną rsr. 3 
kop. 8. 


ROZBIÓR 


pisemka p. A. Giinthera: Uwagi nad chowem by- 
. dla krajowego i zagranicznego. 
(Dokończenie. — Patrz Nr. 15). 


Na str. 16 p. G. twierdzi, że bydło holenderskie 
w naszym kraju na swojćj wartości traci, bo jakaś 
najpięknićjsza jałówka sprowadzona w zeszłym roku, 
gdzieś dawała po wycieleniu dziennie 4 garnce mléka, 
a po powtórnóćm ocieleniu, daje bez porównania 
mnićj. Gdy nie wiem czyli ta jakaś jałówka zimą i 
latem należycie była żywioną, o jéj mlćczności nic 
stanowczego powiedzićć nie potrafię, lecz z drugićj 
strony mogę autorowi więcćj uzasadnione dać przy- 
kłady, np: 

Krowa Nr. 34 wydała od 10 czerwca 1853 do 1 
marca 1854 . A . kwart 33941. 

Krowa Nr. 26 od i pańdsiorsike 1852 


do i czerwca 1853 =. . . ~. „ 3426 
Krowa Nr. 37 od 3 maja 1853 do 1 

marca 1854 . . . a 3046 
Krowa Nr. 42 od 2 intako 1853 do 

20 stycznia 1844 . . . . » 4810 
Krowa Nr. 38 od 7 patdnieśnika 1852 

do 15 października 1853 . . . « « . » 3224. 
Krowa Nr. 6, przyszła jałowicą, ocie- 

lifa się 28 maja 1853 r. do 1 marca 1854r. „ 3534, 


i jeszcze się doi. 

Krowa Nr. 26 w r. 1853 sprowadzona, dała od 5 
listopada 1853 r. do 5 lutego 1854 r., a zatém w 3ch 
miesiącach 1564 kwart mléka, — Jałówka Nr. 11, 
w tymże roku sprowadzona, dała od 1 października 
1858 r. do 4 lutego 1854 r., to jest w 4ch miesia= 
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cach od czasu wycielenia się 1398 kwart mléka- etc., 
o czóćm wszystkićm p. G. nie w Wirtembergu lub od 
E. Heringa, ale na mićjscu prawie, bo w okolicach 
od Krakowa o kilka mił tylko odległych, z rejestrów 
najsumiennićj prowadzonych, przekonać się może. 
Przytoczone rezultaty przekonywują oraz, że według 
dotychczas, lubo w krótkim czasie, u nas w kraju ro- 
bionych doświadczeń, wydatki mlóka od krów ho- 
lenderskich przez p. Heringa i p. W. podane, nie są 
tak przesadzone, jakby to niejednemu, do wydatku 
mléka od krajowych krów przyzwyczajonemu, na 
pióćrwszy rzut oka wydawać się mogło. 

Na str. 17 nadmienia p. G. że prawdziwą war- 
tość bydlęcia nie podług oznaków p. Guenona po- 
znawuć powinniśmy, bo te lada dziecko rozpozna, 
i wyjątkiem oznaku pićrwszćj klassy, który jest 
pewna skazówką, reszta nie warta wspomnienia. 
Zdanie to p. G. traktujace z takićm lekceważeniem 
system tak szczęśliwie przez Guenona odkryty, nie 
zadziwia mnie, owszem służy mi za dalszy dowód, 
że p. G. który w całóm swojóm pisemku okazał, 
jak mało ma obeznania z wszelkiemi zasadami cho- 
wu bydła, posiada zawsze dosyć śmiałości, aby je 
dnym pociągiem pióra kłam zadać nauce, którćj war- 
tość znawcy i gospodarze całćj Europy i kraju na- 
szego od dawna już uznali, i żadnćj innćj na jéj 
mićjsce postawić nie ośmielili się — i zaprzeczyć za= 
sługi, które rząd francuski wynagrodzić znalazł się 
spowodowanym, przez udzielenie p. Guenonowi krzyża 
legji honorowćj, i wyznaczenie znacznćj pensyi do= 
żywotnćj.— Gdybym chciał p. G. przekonać, że nie 
pićrwsza klassa, ale wszystkie gatunki oznak mlócz= 
ności przez Guenona zauważanych . doświadczeniami 
tysiącznómi dostatecznie sprawdzonemi zostały, mu- 
siałbym się nad zamiar mój rozszćrzyć; bo to już 
nie wina p. Guenona i autorów jego system opisu- 
jących, że panu G. jakaś jedna tylko pićrwsza klassa 
nieoznaczonego rodzaju oznak mlóczności podoba się, 
a inne przez niego na bok odrzucone zostały. Lecz 
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Majdan? aah 


zwać TEE bydło, iodat którém dziesięciu 
sztuk, jednakowych: nie znajdzie, czystą rassą 'ma- 
= naszego bydła. Czemuż to autor bliżej tćj rassy nie 
opisał z jćj powierzchowności i przymiotów ?, Czemuż 
to, . całe. dnie, po kolana w wodzie i błocie chodził 
po błoniach (str. 20), szukając krów, które: 2po- 
bliskich chalup. (str. 24) do swojćj stajni sprowa= 
dzał, odkrywszy piérwéj w Majdanie tę najczystszą 
rassę. polską? I; czemuż autor zaprowadzając: u sie- 
bie rassę polską , bujaki. różnych innych stron, na- 
wet z kolonii Szwabów,:a nie z Majdanu: sprowadza? 
Na str. 22, 28, 24, 25 p. G. chciał udowodnić, 

że krowa holenderska da rocznego czystego dochodu 
3.41. 105/, kr., majdańska zaś 11 A. 25 kr. mon. k. 
Lecz, rachunek. wtym. celu ułożony, może na pićrw= 
szy. rzut oka, i to tylko teoretyka, ale nigdy prak- 
tycznego: gospodarza zbałamucić. Praktyczny gospo- 
darz, gdy się w tym. rachunku rozpatrzy, zaraz spo - 
strzeże, że rachunek ten polega, po 1sze na pod- 
stawie mylnćj, pov2gie na podstawie fałszywćj, po 
3cie, że „jest dowolnie, ułożony, -tos jest, tak, ażeby 
takis rezultat wykazał, jaki wydobyć: z niego p. G. 
już naprzód. sobie: ułożył. — I tak, do Agop przyjął 
p. G,aroczae, utrzymanie krowy: holenderskićj ma 56 
11..10%4 kr. muka między któremi, 7 fl. m. k. jako 
procent„od, 14011. wartości krowy. umieścił. W pra- 
wdzie piórwsze, krowy | które z Holandji do kraju 
sprowadzone zostały, wraz z 200-milową drogą i agio 
od banknotów, kosztowały po 140 fl; lecz zważając 
że, krowy „hol. nie, dla tego sprowadzone” zostały, 
ażeby, je. po. sześciu latach już rzeźnikom sprzedać, 
i jak to się, wsPrusiech dzieje, całą stajnię na nowo 
sprowadzonemi zastąpić ; ale. przeciwnie, aby przez 
ich, rozmnożenie , do powiększenia „ich liczby dojść 
i buhaje.do, krzyżowania, z bydlem krajowóm zdalne; 
przychować można; gdy więc idzie 0 wyrachowanie 
korzyści, jakie nam przynićść może pojedyńcza kro= 
wa. lub. cała stajnia krów w. kraju. rozmiożonych, 
nie. może być przyjętą za, wartość. cena krowy, po 
którćj piórwsze sztuki; do kraju, sprowadzone kupo- 
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szłów z transportem „połączonych , „drogo płacimy; 


przypuśćmy że: korzec takiego DUREA. nam 
„w.kraju na: 25 0. m. k.; jeżeli PRACZE PTY TH 
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„wiele przychodu pole tóm. PA: 


żem obsiane przyniosło, między wydatkami także ra- 
chować będzie wartość: każdego z 30 korcy wysia- 
nych po. 25 (l. m. k.? 9 
- Gdy wychowanie krowy u. nas. e. FNE jak 
w Holandji nie. kosztuje, sądzę zatóm: żessię nie poi 
mylę, jeżeli położę w rachunku wartość jéj. na 400 
fem k., za którą to cene, dobrą krowę po pierws 
szćm cielęciu , w Holandji kupić można. 
Do 2go: Że rachunek p. Gunthera na fałszywej 
podstawie oparty, wyżćj jaż wykazałem; albowiem 
przyjmując wydatek roczny mléka przez p. Heringa 
podany, 1860 miar (Maass) wirtemberskich. ilość ta 
zredukowana na miarę polską, nie 6971/, lecz 855 
garncy. 17/, kwarty wynosi. } 
u W: témi mićjscu nadmienić musze, że p: G. na miston 
pię już uprzedza, iż rachunek widocznie na korzyść 
bydła holenderskiego; a z krzywdą polskiego ułożył. 
Co «się zaś tyczy obrachunku korzyści z polskićj 
krowy; przez. p. G. zrobionego: chociaż: stanowcza 
zaprzeczyć muszę, aby po: 35. mógł; nabywać żą- 
daną. ilość krów, któreby rocznie 365'garncy mléka 
w przecięciu dawały, przyjmuje go całkowicie, z dó= 
datkiem, że. gdy p. G? przypuścił; iż krowa hołend. 
po użytkowaniu jéj przez, lat 6 straci połowę swojćj 
wartości, niechże to samo przypuszczenie i do swojćj 
polskićj pozwoli zastósować. krowy: Gdy zatćm kro= 
wa autora kosztuje. 35tl, po użyciu jćj przez lat 8, 
połowę wartości swojćj t.j. 17 fl. 30 kr. utracić po= 
winna; ta strata na lat 8 rozdzielona, wyniesie ro- ` 
cznie 2 fl. 11'/, kr., które gdy od rocznego zysku 
z nićj 11 A. 25:kr. odtrącimy, pokaże się że czysty 
zysk, z polskićj krowy, już nie 4 1.41. 25 kr., ale tylko 
9 fl. 13 kr. rocznie: wyniesie, A 
tiTak więc rachunek, który ostatecznie miał: cyframi 
udowodnić, co tylko przez ciąg całego: pisemka na 
potępienie hydła; bol: p. Giintherowi' wymarzyć się 
podobało, przy „głębszćm cokolwiek zbadaniu i do= 
kładnićjszów. sprawdzenia, pozostawił: tylko: dowód 
po sobie: że broń « która: da zgładzenia wybranych 
przez autora ofiar, % tak niepohamowaną namiętno- 


ścią wydobytą została, obróciła się w jego reku 
przeciw niemu samemu i cios mu zasłużony zadała. 
Na str. 27 objawia p. G. zdanie, że w kraju na= 
szym chów bydła 'na opas zdalnego najlepićj się wy= 
płaci. —Dziwi mnie że p. G. taki niespracowany go- 
spodarz, robiący: tak skrupulatne rachuneczki, co 
utrzymanie bydła kosztuje: przecież wyrachować nie 
mógł, że mie tylko w jego okolicy w Bocheńskićm, 
ale nawet w paszach nad Dniestrem, chów bydła 
w eelu pozbycia go na opas, najgorzćj się opłaca. 
Raczy p. G- przeczytać sobie rozprawę Wgo Wale- 
ryana Krzeczunowicza w tomie 14 Rozpraw T: G. 
Lwowskiego; tam znajdzie dokładny rachunek, wy- 
kazujący oczywiście bezzasadność jego twierdzenia. 
A cóż: dopićro sądzić 0 wypasie na suchćj karmie, 
w obecnych stósunkach ?. Nie potrzebuje dowodzić, 
że przy jstniejącćj cenie mięsa, rd suchą ikarma 
opłacić się nie może: . tm 494" 
Gnićwa się autor: na str: 30, 3t na Komitet Tow. 
roln. Krakowskiego, że w instrukcji dla komissji wy- 
stawy do premiowania bydła, naznaczył trzy nagro= 
dy: tszą dla krajowego, 2ga dla poprawnego, a 3ciaą 
dla zagranicznego. Komitet oględnićj i logicznićj po- 
stąpić nie mógł, chcac się przekonać: 1) Gdzie i ja= 
kie mamy rassy krajowe ? 2) Jak się powiodły krzy= 
żowania z obeemi rassami? 3) Jakie mamy w kraju 
zagraniczne rassy ? W czerwcu 1853, gdy wystawa 
bydła w Krakowie urządzona byłagci bydło różno< 
rodne” na nią” % różnych obwodów Galicji i z Kra- 
kowskiego przyprowadzonóm zostało; czemuż ani p. 
G. ani nikt, w całćm słowa znaczeniu ani jednćj 
polskićj krowy, z tych kilkudziesiąt tysięcy wspom= 
nianych przez autora, do szukania nagrody na wy= 
stawe nie przyprowadził ? Przyszło więc do tego, że 
Komitet wystawy, nie znalazłszy żadnćj polskićj kro- 
wy, jednéj: z pochodzenia Żuławskiego, jako najbliż- 
szój pochodzeniem  bydłu naszemu ; nagrodę przy 
znać był przymuszonym. Na cóż by sie była i wielka 
liczba nagród dla polskiego bydła wyznaczonych przy= 
dała; skoro i téj jednćj dać komu właściwie nie było. 
Taki sam rezultat okazały równie i wystawy przez 
Towarzystwo gospod: Lwowskie urządzone. Zechce 
p<G. przejrzóć sprawozdania z tych wystaw, a prze= 
kona się, że! oprócz jednego wypadku w roku 1853 
w Tarnopolu, gdzie za bydło rassy podolskićj na- 


dna sztuka bydła krajowego, rassy polskićj, premium 
czyli, medalu nie otrzymała: podszywano się wpraw= | 
dzie z bydłem mięszanćm pod: kategorją rassy pol- 
skićj, łecz sumienie sędziów nie dozwoliło w błąd 
wprowadzić publiczności. Ą 
Mylnóm jest twierdzenie p. G. że Towarzystwo gosp. 
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Lwowskie tylko bydłu krajowemu na wystawach ñaz 
grody daje, gdyż jak dopićro' nadmieniłem , sprawo< 
zdania” z tych wystaw okazują, że dótychczas z jeż 
dnym wyjątkiem, samemu tylko bydłw rass zagra- 
nicznych i mieszańcom z tychże rass“: bydła krajo” 
wego pochodzącym, premia i medale przyżnane z0- 
stały. A jeżeli toż Towarzystwo w r. 1853 postani 
wiło, aby na przyszłość tylko bydłu krajowemu na 
grody udzielane były, postanowienie to "ma swoją 
podstawe , i można je nazwać bardzo słusznóm, “pòs 
nieważ w Galicji wschodnićj mają rassę czystą i usta- 
loną, która zatóm pićrwszy i główny warunek po- 
siada, ażeby sama w sobie uszlachetnioną i popra= 


wiona być mogła. Tutaj muszę autora zróbić uważź 


nym, że Towarzystwo Lwowskie rasse tę dla roz 
różnienia, nie' polska ale zawsze podolską nazywa. 

W zachodnich obwodach, takićj rassy czystćj i usta- 
lonćj nie mamy; posiadamy tylko mieszańce różno 
rodne , z których bydła czystej rassy wyprowadzić 
nie można, i ta to zapewne okoliczność spowódó< 
wała Towarzystwo Krakowskie, w'równój cześci, tak 
krajowe, jako tóż zagranicznćj rassy Bydło, waresz< 
cie z krzyżowania tych obu rass pochodzące, 'dó 
premiowania przypuścić. 

Do 3go. Utrzymuje p. G. że krowa holenderska po 
6ciu latach się zestarzeje, musi więc być sprzedaną, 
a zatćm i wypasioną. — Naprzód nie pojmuję dła czego 
krowa holenderska już po 6 latach ma się zestarzćć 
i sprzedaną być musi: według doświadczeń w Ho- 
landji, krowę przez 10 i 12 lat doja, zanim ją na 
rzeź przedadzą; ja przyjmuje, że już po pb oki 
z korzyścią doić jćj nie będzie można. © 

„Przed. sprzedażą podobało się puGiintnórowi: krozi 
wę hol. wypaść. Przy takićm utrzymaniu, jakie p. G. 
w rachunku przypuścił. nie widzę potrzeby wdawa- 
nia się w proponowany jéj wypas; zwłaszcza że p. 
G. rachując kórzyści z krowy krajowćj, o wypasie 
jéj przed sprzedażą nie wspomim. Jeżeli p. G. za< 
mierzył porównać korzyści od krowy hol. z dóchó< 
dem jaki krowa krajowa przynieść może, słusznie 
w rachunku żadać należy, ażeby je traktował na ró- 
wnćj podstawie, *Któż z tego’ nie widzi, że p. G. 
w rachunku przytoczonym, dowolnie sóbie/ postąpił; 
bo inaczój rezultatu jaki pór” soma zamierzył, 


, osiągnąćby. nie mógł. 
grode przyznano, dotychczas na żadnćj wystawie ża | 
_ skónale wypasiona , nie więcćj warta jak 50 do 60 


Wreszcie utrzymuje sz. sia że krowa hol; do 


fl. m.k.:'lecz aby nie był 0 parcjalność posądzonym, 


| kładzie (jak mówi) olbrzymia cyfrę 80 fl. m. k 
/ Tutaj mamy znowu dowód, jak przedwczesnym jest 


sąd p. G. o bydle holeńdeńskićm: bo gdy dotychczas 
w tym względzie żadnego nie mamy doświadczenia. 
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gdy dotychczas krowy holend. zestarzałćj jeszcze 
nie sprzedawano. jak więc można teraz już utrzy- 
mywać, ile za 6 lub 8 dopićro lat za krowę z rassy 
świćżo do kraju sprowadzonćj, wypasioną lub nie- 
wypasioną , otrzymać będzie można? Wszak przyzna 
sam autor, że gdyby.o to najlepszego znawcę rzeź- 
nika zapytał. nie byłby w stanie dać mu dokładnej 
odpowiedzi, — Bądźmy wiec cierpliwi, czekajmy, do- 
świadczajmy, a po 6 lub 8 latach nie hędziemy przy- 
muszeni wdawać się w przypuszczenia, lecz z pew- 
nością będziemy wiedzieli, wiele nam korzyści by- 
dło hol. przez dojenie przyniosło i za wiele je po 
zestarzeniu sprzedać będziemy mogli; wtedy tóż do- 
pióro z pewnościa da się osądzić, czy nam się chów 
jego opłaca lub nie. Niech p. G. nie ubolówa za pić- 
niędzmi na to doświadczenie wydanemi; nie taka te 
summa, żeby wydatek ten kraj lub pojedyńczych 
gospodarzy mógł zrujnować; wszak wydajemy na nie- 
jednę rzecz mnićj potrzebną po 100 fl. mk., za którą 
po 6 lub 8 latach nikt nam ani 5 fl. mk. nie wróci. 

Prostując rachunek z powodów i według zasad 
powyżćj przytoczonych, następujący okaże się re- 
zultat : 

Krowa kosztuje 100 fl. mk. 


Procent 5%/, rocznie . . . fl. 5 kr. — mk. 
Siano (jak autor) « . « « „ 48 „ 10%, 
Ludzie, naczynie i ted: © .„ © „ —* 5 
A zatém roczne utrzymanie kro- 
wy hol. wyniesie nie fl. 56 kr. 
10% 5IBOGZ" «job Jul 93 60). fl. 54 kr. 103%, - 


Wydała mléka nie 697, lecz 
855 garncy 1'/, kwarty, rachu- 
jąc. jak autor, garniec po 6 kr., 1.85 kr. 
Cielę (jak autor przyjmuje, 
z widoczną korzyścią dla bydła 
KOL; mozzef ws <zBqyw. >i vna bnih okra sj 
przyniesie rocznie fl. 89 kr. 
pozostanie rocznie nie 17 fl. 10%, rot 
kian lecz stoja sż4jtes%q Noja fl. 34 kr. 57*/, „ 
Krowe hol. po 8 latach jéj używania, jako wysłu- 
żoną sprzedam, a nie wdając się w proponowany jéj 
opas, przy takićm utrzymaniu jaki p. G. w rachunku 
przypuścił, przynajmnićj pofowę jéj wartości t.j. 50 
fl. mk. odbiorę. Niedobrane drugie 50 fl. mk. roz- 
dzielę na lat 8 jéj użycia, co rocznie 6 fl. 45 kr. 
wyniesie, i te 6 fl. 45 kr. gdy od jéj rocznego do- 
chodu 34 fl. 573/, kr. odtrącę, pokaże się najoczy- 
wiścićj, że krowa hol. nie 3 fl. 107, kr. lecz 28 fl. 
423/, kr. mk. rocznie czystego dochodu przyniosła. 
Chcąc porównanie bydła hol. z krajowóm przez 
p. G. zrobione w zupełności osądzić, odwołuję się 


do wszystkich gospodarzy krajowych, czy jest praw- 
dą, że całe stajnie, w których krowy po 35 f. mk. 
zakupione, wydają w przecięciu na krowę po 365 
garncy mléka na rok czyli 4 kwarty na jednę dzien- 
nie? A jeżeli tak nie jest, o ileż zysk roczny z kro- 
wy polskiej wykazany przez p. G. w ilości 11 fl. 
25 kr. mk. zmnićjszyć się musi, i jak często zamiast 
korzyści, po ścisłym rachunku stratę przynosi ? 

Nie zapomniał także p. G. dla nadania pisemku 
swojemu lepszego effektu, zamieścić kilku zapytań 
i wykrzykników; i tak na str. 25 mówi: „Bóg two- 
„rzac świat, każden kraj do potrzeby położenia i 
„klimatu, stósownemi zaopatrzył zwierzętami. Dzieła 
„Bozkiego przecież poprawiać nie zechcemy.* — 
A czy wić p. G. że Hiszpanie odkrywszy Ameryke, 
nie znaleźli ani jednćj sztuki bydła rogatego; spro- 
wadzając zatćm bydło z Hiszpanji, które teraz żywi 
w Ameryce miljony ludzi, popełnili według zasady 
p. G. niesłychany gwałt przeciw naturze i woli Boga? 

Podobnemi wykrzyknikami p. G. zamierzonego celu 
nie osiągnie — bo nauka i praktyka zakrzyczóć się 
nie da. i 

Na str. 30 twierdzi autor, że bydľa krajowego przez 
krzyżowanie z zagraniczném, uszlachetnić nie potra- 
fimy; bo krzyżowanie takie jest sztuką wymagajaca 
wiele nauki a więcćj jeszcze praktyki — którćj nie 
posiadamy; daléj zaś zapewnia, że uszłachetnienie 
bydła krajowego przez krzyżowanie między sobą 
będzie fatwićjszćm i że na tćj drodze błędów uni- 
knać będziemy mogli. Twierdzeniu temu stanowcze 
sprzeciwić się musze; każdy bowiem gospodarz z za- 
sadami chowania bydła cokolwiek tylko obznajomio= 
ny przyzna, że krzyżowanie mięszańców między so- 
ba, przynajmnićj u nas w Galicji zachodnićj i Kra- 
kowskićm, jest daleko trudniejszćm od pićrwszego; 
albowiem przy krzyżowaniu mięszańców, muszę bar- 
dze starannie wybićrać między pojedyńczemi sztu- 
kami, co tóm trudnićjszóm się staje, gdy wybićrać 
muszę nie w rassie czystćj, tylko między mięszań- 
cami z rozlicznych rass: pochodzącemi. Przy krzyżo- 
waniu zaś z obcą rassą ustaloną , zwracam tylko uwa- 
gę na budowę i własności pojedyńczych sztuk, bo 
zresztą mam przynajmnićj już pewność o jednćj do- 
brój własności, to jest, że wybićram bydlę z rassy 
czystćj i ustalonćj, a nie mięszańca. Lecz przypuść= 
my, że twierdzenie to autora jest uzasadnione; wtedy 
nie pojmuję dlaczegobyśmy równie jak i inne narody 
zadania tego przeprowadzić nie mogli, kiedy p. G. 
na str. 28 sam utrzymuje: „że i my mamy glowy na 
„karkach nie od parady, i nas P. Bóg obdarzył je- 
„żeli nie lepszym to niezawodnie takim samym ro 
„zumem jak ościenne narody.“ 


«= IMB — 


W ciągu całego pisemka autor wszystkiemi siłami 
wmówić stara się, że zdania jego są na doświad- 
czeniach oparte; lecz własne zeznania tamże zawarte, 
dowodzą, że p. G. jest teoretykiem ale nie prakty- 
kiem. 

W hodowli bydła nie można spostrzeżenia przez 
krótki czas, przez kilka miesięcy lub rok robione, 
nazwać doświadczeniem, ażeby na zasadzie tegoż 
doświadczenia, w tój gałęzi gospodarstwa, sąd nie- 
omylny wydawać można; do takiego doświadczenia 
trzeba postrzeżeń przez 8 lub 10 lat czynionych. — 
Tymczasem z własnego wyznania p. G. na str. 19, 
widać, że dawnićj hodowlą bydła w ogóle nie bar- 
dzo szozćrze się zajmował, kiedy przez długi czas 
o mlóczności własnych krów swoich nic nie wie- 
dział, i dopićro od żony swojćj (str. 19), zatóm przez 
tradycja od trzecich osób, o tóm późnićj dowiady- 
wać się musiał. — Dalćj na str. 20 przyznaje się au- 
tor, że dopiéro po sprowadzeniu bydła holender- 
skiego, zatóm po roku 1852, uwagi żony i matki 
obudziły w nim chęć dochodzenia prawdziwćj war- 
tości tak swojskiego jako tóż i zagranicznego bydła. 

Co do bydła holenderskiego w szczególności, to 
spostrzeżenia w bardzo małym rozmiarze, bo na je- 
dnćj pierwiastce holenderskićj i to przez kilka mie- 
sięcy robione, nie można nazwać doświadczeniem 
takiém, ażeby na zasadzie tegoż, o całćj rassie by- 
dła orzókać można. 

Równie tóż i zdanie względem uszlachetnienia by- 
dła krajowego przez krzyżowanie go między sobą, 
na żadnóm nie jest oparte doświadczeniu; bo gdzież 
jest to bydło, którego się p. G. na téj drodze do- 
chował ? wszak autor sam przyznaje, że dopićro na 
przyszłość na téj drodze postępować zamierza. że 
na ten cel dopićro bydła w kraju wyszukiwać będzie; 
autor zapewnia tylko, że tym sposobem najłatwićj 
i najtanićj zamierzony cel osiągnie ; lecz bardzo wat- 
pię, czyli który z praktycznych gospodarzy tém po- 
jedyńczóm zapewnieniem, na żadnych rezultatach nie 
opartćm , kontentować się będzie. 

P. G. nie podaje nam więc spostrzeżeń przez dłuż- 
szy czas robionych, ażeby je w chodowli bydła do- 
świadczeniem nazwać można, nie podaje nam ża- 
dnych rezultatów z zalecanego postępowania otrzy- 
manych; ustanawia tylko czyste teorje, które się 
nauce i doświadczeniom sprzeciwiają; takie zaś teo- 
rje, prędzćj do serca albo patryjotyzmu niżeli do 
rozumu praktycznego gospodarza trafić moga. 

Dla tego powtarzamy, bądźmy cierpliwi; wszak 
dążymy do jednego celu, tylko nie na jednćj i tćj 
samój drodze: zaczekajmy zatóm 6 albo 8 lat, a po 
upływie tego czasu, jeżeli p. G. na drodze przez 


niego wskazanćj do celu dojdzie, i bydło, przez krzy- 
żowanie krajowego między sobą, uszlachetnione po- 
każe; wtedy, jeżeli sobie p. G. tego życzyć będzie, 
i gospodarze chodujący bydło holenderskie nie omiesz- 
kaja przyprowadzić swego przychowku tak czystój 
rassy, jako tóż z krzyżowania z krajowóm bydłem 
pochodzącego, i wtedy dopićro rezultaty okażą, o ile 
teorje przez p. G. ogłoszone, w praktyce się potwier- 
dziły. 

Z tój zasady wychodząc, właściciele sprowadzo- 
nego bydła holenderskiego, pomimo dotychczasowych 
wyżćj przytoczonych bardzo korzystnych rezultatów, 
inicjatywy w stanowczóm ocenieniu bydła holender- 
skiego nie brali; korzystne rezultaty utwierdziły ich 
wprawdzie w téj nadziei, że na drodze obranćj dojdą 
do celu zamierzonego; lecz czas, przez który te spo- 
strzeżenia robić mogli, uważają jeszcze za krótki, 
ażeby już teraz o korzyściach bydła holenderskiego 
ostatecznie orzekać im wolno było. 

Natrafiając w pisemku rozbićranćm na tyle myl- 
nych twierdzeń i zdań tak jawnie nauce i doświad- 
czeniu sprzeciwiających się, nie moge przypuścić, 
ażeby ono pochodziło z wewnętrznego przekonania 
autora; przytćm nie da się zaprzeczyć, że i styl tego 
pisemka, jak na przedmiot o którym traktuje, tro- 
chę jest za energiczny. Chęć zrobienia się orygi- 
nalnym, wpłynęła zapewne na ten zapał, którym 
ożywione jest całe jego pismo. Jedno krótkie do- 
świadczenie, stawił przeciw wielu, długim, usilnym 
i na wielki rozmiar prowadzonym doświadczeniom 
najznakomitszych badaczów, i na nićm całą osnowę 
zarzutów swoich oparł. Lecz ani urok stylu, ani ory= 
ginalność twierdzeń, prawdy nie pobije; o nią tylko 
samą idzie, zwłaszcza w pismach, które na dobro 
kraju wpływać mają. Ludw. Siraszewski, 


© użytk: produktów powstałych 
przez destylacją torfu, 


W dziele wydawanćm przez Dikensa, pod tytu- 
łem: Household Words (Skarbiec domowy), znaj- 
duje się kilka artykułów o użytku torfu, zapewne 
dotąd nie dosyć powszechnie znanych. Ponieważ 
Galicja posiada znaczne pokłady torfu, nie będzie 
od rzeczy choć treściwą podać wiadomość o nowych: 
w tćj mierze odkryciach. 

Starano się w Anglji rozłożyć torf chemicznie, a 
przez różne kombinacje jego pierwiastków między 
sobą i w połączeniu z innemi ciałami, nowe utwo- 
rzono produkta. Tym sposobem udało się utworzyć: 
siarkan ammoniaku i octan wapna, naftę czyli olej 
ziemny, parafinę (pierwiastek podobny do wosku), 


w Mk a= 


dwa gatunki '0lei łotnych. Prócz kwasu siarkowego 
w soli amoniakalnćj i wapna w octanie, wszystkie te 
„produkta znajdują sie pierwiastkowo w torfie. +++ 
« Sposób ich otrzymania za pomocą suchćj destyla- 
jeji,, jest następujący : Buduje sie piec duży z cegły. 
zamknięty u góry klapą ruchomą: w dolnój części 
pieca jest: otwór z wentylem, w'celu napuszczania 
powietrza za pomocą: maszyny parowćj: mna prze- 
ciwnćj stronie od górnćj części pieca idzie wąż 
miedziany, zanurzony w chłodniku zimną wodą na- 
.pełnionym. 0% omi 
« Po nałożeniw pieca torfem i po szczemóm : zam- 
knięciu go, roznieca się ogień w dólnćj części, a po 
rozżarzeniw się: torfu, za pomocą machiny parowćj 
włacza się co minuta do 3000: stóp kub. powietrza 
do; pieca; tyle bowiem potrzeba do przepalenia 100 
beczek 'torfu'w dwudziestu czterech godzinach. 
oa Bardzo mała część torfu spali się zupełnie, i to 
tylko w bezpośrednićj bliskości rury; reszta zamienia 
się w gazy, które skutkiem ciągłego i silnego napły- 
wu powietrza przez górne warstwy torfu pędzone, za- 
palić'się nie moga, nie mając wolnego kwasorodu; po= 
wietrze ałbowiem przechodząc przez ogień w dole pie= 
ea znajdujący się; połączasię z węglikiem itworzy kwas 
węglowy: ' Gazy /unoszące się ow górną część pieca, 
pomimo ieh gorącości, przeszkadzają zajęciu się tor- 
fu, i są właściwą przyczyna jego rozkładu i desty= 
lacji; produkta zaś rozłedadu uchodzą w kształcie pary 
wężem połączonym 'z*górną cześcia pieca,'a zge- 
szczone w chłodniku zbiegają sie do rozerwoaru. — 
Produkta te są* następujące: 4) parafina, 2) nafta 
czyli olćj ziemńy; 3) olej łótny, 4) ołćj więcćj tłu= 
«sty; niż poprzedni, 5) octan amoniaku, 6) węglan 
amoniaku, 7) woda, 8) mięszanina gazów palnych, 
9) węglik: w formie pary. Z tych różnych produktów 
opada w chłodniku część zamieniona w wodę i smo- 
E rI KT wpływ zimnéj wody; reszta 
zaś pozostająca odchodzi jako para przez rurę do 
dalszego użytku. © 5 eq 
-uW massie» pozostałćj w chłodniku, są wszystkie 
produkta razem pomieszane, klóre się oddziela i 
czyści. « Śmoła jako lżćjsza, pływając zgęszczona po 
wodzie. da się: z datwością odłączyć. Nafta, octan 
amoniaku: i węglan amoniaku, będąc rozpuszczone 
w wodzie, razem Z wodą oddzielić sie dadzą. 

Sto beczek torfu daja 10 do 12000 gallonów wo= 
dy *), a 40000 galonów: tćj wody zawierają tyle 
amoniaku, iż można utworzyć jednę beczkę siarkanu 
amoniaku; orazstyle octanu soli aby z niego utwo= 
rzyć 1400 funt. octanu wapna, i 52 gallonów nafty. 


1%) Jeden gallon ——'1,18 garncy Krakowskich. 


Sposób używany do odłaczania tych pierwiastków 
jest nastepujący: ns ie salą diwiumw 

Do 40000 galonów: wody, po odłączeniu smoły; 
dodaje się 600 fimt: wapna, a dobrze wymięszaw= 
szy, destyluje się sposobem zwyczajnym. Odchod 
dząca przy destylacji para, zawićra' nafte i amoniak. 
Nafta wydziela się przez wpływ ognia, a amoniak przez 
działanie wapna tworzy” octan” amoniaku. Wapno 
łączy się % węglikiem, z kwasorodem .i z jedną cze- 
ścią wodorodu octanu amoniaku; pozostająca część 
wodorodu zaś z salotrórodem octanu amoniaku; daje 
czysty amoniak, wydobywający się skutkiem działać 
nia wapna i odchodzący w formie gazu razem z nafta. 
Te gazy połączone, przepuszczają się przez naczynie 
szczelnie zamknięte i napełnione kwasem siarkowym 
rozcieńczonym , a drugie naczynie odbićra' naftę/ od 
dzielajacą się od amoniaku, który przez / kwas siarko= 
wy zatrzymany. twórzy sól zwaną siarkanem amonia= 
ku, zdolną po krystalizowaniu do użytku. 

Octan wapna otrzymuje się następnym sposobem: 

Powiedzielismy wyżćj, iż dodano wapna do płynu 
z którego amoniak i nafta wydzieliły się. a wapno 
pozostało z kwasem octowym połączone. Zajęło ono 
rzeczywiście miejsce wydałonego amoniaku, a pozo- 
stały w bani płyn, jest roztworem octanu wapna: 
Chcąc go oczyścić, gotuje się płyn tak' długo, do 
póki w 400 jego. częściach dziesięć: tylko. cześci 
wapna z kwasem octowym połączonego pozostaje: 
wtenczas dodaje się tyle kwasu siarkowego ile go 
wapno łącząc się z nim przyjać jest zdolne: Sku- 
tkiem tego nowego połaczenia, utworzy się nieroż 
puszczalny w wodzie siarkan wapna, a uwolni się 
kwas octowy, który się oczyszcza przez powtórną 
destylacją płynu. Dodawszy doń potrzebną ilość 
wapna, powraca do stanu soli i daje octan wapna, 
dość czysty do użytku po wygotowamiu i wysuszenia. 

Przy wszystkich tych przemianach powinowactwo 
główną odgrywa rolą. Widzimy jak kwas octowy 
porzuca amoniak aby się z wapnem połaczyć, wapno 
zaś, przez silniejszy pociąg do kwasu siarkowego, 
odłącza się od kwasu octowego i tido“ 

Przystępujemy teraz do opisu sposobu: wydoby= 
wania parafiny i olejów ze smoły. 

/W smole wydobytćj ze 400 beczek torfu, znaj- 
duje się 3800-350 funt. parliny, i do 300 gallonów 
oleju. Parafina, jest to pierwiastek gęsty; przez Rei- 
chenbacha naprzód w smole odkryty, koloru białego, 
dający się bez zmiany topić i destylować. Pierwiastek 
ten topnieje przy cieple 110% Fałirenheita (35% R) 
i zamienia się w masse olejną; pali się zaś zupełnie 
jak wosk płomieniem białym, jasnym, bez najmnićj= 
szego zapachu. y iini n : ! arug 


Dotąd eter był koniecznie potrzebnym do wydo- 
bycia tego pierwiastku, drogość jego wszakże nie 
dozwalała korzystać technicznie z tego odkrycia, 
dopóki chemik angielski Reece przeszkody tćj nie 
usunął, podając środek następujący : 

Do smoły roztopionćj i starannie z wody oczy- 
szczonćj, skoro doszła do temperatury nie przewyż= 
szającćj 100* F. (30° R.), dodaje się na ilość wy- 
dobytćj ze. 100 beczek torfu, 20 gallonów kwasu 
siarkowego „ i massę, całą przez, 20. minut silnie mię:- 
sza: kwas siarkowy rezłoży nieczystości, połączy się 
z niemi i opada razem. Dla zupełnego oczyszcze= 
nia dodaje się wody gorącćj. Osad części nieczy- 
stych jest cięższy. od wody i opada na dół, a lekka 
smoła czysta pływa .po wićrzchu: wody, tworzącćj 
przekład między smołą a osadem.  Pozbieraną czy= 
stą smołę destyluje się. Pierwszą połowę produktu 
z destylacji, otrzymanego, zbićra się osobno, ponie- 
waż znajduje się w nićj olćj lotny połączony z 0b- 
cemi. częściami. Druga zaś połowa zawićra parafinę 
i olój nieco gęściejszy od poprzedniego. Po odsta- 
wiemu i wychłódzeniu tego płynu, pokazują” się 
płateczki parafiny pływające po oleju. 

W końcu, cała ta massa przychodzi pod prassę, dla 
odłączenia oleju od parafiny, gęstćj. 

Parafinę dotąd jeszcze nieczystą i przykry zapach 

mającą, czyści się kwasem chlorowym, przez co na- 
bićra koloru maślanego, a w stanie tym nie ma żad- 
nego zapachu, tęgości i przezroczystości. Destylu- 
jąc ją jeszcze raz; i przecisnawszy przez prassę hy- 
drauliczną, a potóm. wystawiwszy ją przez niejaki 
czas na wpływ pary wodnój, staje się czysta, podob- 
ną do wosku. Obadwa gatunki oleju razem z para- 
finą wydobyte, czyści się następnym sposobem. Mie- 
szają.się razem, dodając pewną ilość potażu lub sody, 
albo co lepićj, wapna, jako artykułu taniego, a po 
silnem przemięszaniu całćj. massy, zostawia się ją 
w spoczynku. Potćm odbićra się olćj, dodając kwasu 
siarkowego. dla osadzenia części wapna i nieczysto- 
ści. Zyskany olćj przedestylowawszy, bieli się kwa- 
sem chlorynowym.. , Z „produktu ostatnićj destylacji 
olćj lotny formuje pierwsze 60?/ odchodzących, re- 
szła zaś jest olćj gęsty. 
"Przy destelacyi 100 beczek torfu otrzymane gazy, 
o których wyżćj wspomniano, wynoszą do 6 milio- 
nów stóp kubicznych. Są to gazy palne, mogące 
służyć jako materjał, opałowy do ogrzówania mar 
chiny parowćj i apparatów destylacji, albo tóż do 
palenia wapna i t. d Za pomocą rur przeprowadza 
się gazy tam gdzie są potrzebne. 


Z eałój massy torfu włożonćj do pieca, „po zupeł-. 


nójedestylacji „ pozostaje tylka 3 =4, beczki Szjikw 
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. wosku; lub -spermaceti, 


| żywicę. 


(znajduje p. Kane przyczynę w tém, 


- polskie. 


(Wustego mułu); reszta zaś rozłożona, utworzyła wy= 
żćj wspomniane produkta, znaczną wartość mające. 
Siarkan amoniaku służy do fabrykacji różnych ga- 
tuńków soli amoniakowych; używanych do: lekarstw. 
i do chemicznych processów w fabrykach, jako tóż 
na nawóz. Z octanu wapna wydobyty ocet drzewry; 
szczególnie w fabrykach perkali kolorowych uży- 
wany. Naftę czyli olćj ziemny potrzebuje kapelu- 
sznik i lakiernik; służy oraz do rozpuszczenia “sub= 
stancji gammowych i żywicznych, niemnićj na opad 
i oświetlenie. Parafina: podobna do najpiękniejszego 
a łącząca się łatwo z temi 
i innemi: Uustemi substancjami przez topienie, służy 
do fabrykacji świćc bardzo jasno i pięknie palących 
się. Olój lotny, tak jak nafia, rozpuszcza gummę i 
Olój Husty, pomięszany z dojem lub olejem 
palmowym;* daje wyborne” smarowidło do machin; 
zmięszany ż zwyczajnym lejen pali się dobrze, da- 
jąc tani sposób oświetlania. Można z niego także 
jak. najmielsza sadze. produkować. 

„Rozbiór chemiczny przez pp. Reece i Kane iia 


| sięwzięty, wydał następujące rezultaty; 


W 100 częściach torfu znalazł: 


Reece Kune 
Siarkanu amoniaku . . 4,000 1,100 i 
Octanu wapna: « « «4.4 0,700 +0;305 
Nafty w» +++. «6,00% 0h k +. 0,185 0,140 
Parafiny 0,104 0,125 
Oleju gęstego . . . .,. . 0,114] 
Oleju rel MEOT AE Z eas 


Co się tyczy różnicy w Hozdhsojei oetanu: wapna, 
iż p, Reece 
udało się jedynie mnićj czysty, w handlu znany, 
otrzymać; z kąd oraz różnica i w wadze. Jakkolwiek, 
bądź, powyższy, rozbiór dowodzi. iż torf wiele po= 
żytecznych: części w sobie'zawióra, i że z czasem 
pokłady torfu ' znaczne mogą przynieść korzyści, 
tóm bardzićj jeżeli uda się wynalóść łatwiejszy i, 
więcćj. pojedyńczy. sposób. rozkładu in wydobycia 
z, niego. części pożytecznych. 

Nie tylko torf; lecz i zwyczajna atóle: wożą być 
użytą do produkowania parafiny. 

W Galicji, w Królestwie Polskićm, w Litwie i ną 
Wołyniu, wyrabiają w. wielu mićjscach smole, po 
największćj części z samych korzeni sosnowych. 

Podług podania księdza: Jakubowskiego w czwar- 
tym tomie Rocznika Towarz. Gospodar. Krakow. 
str. 129, garnieć smoły, produkowanćj w Gubernji 
Radomskićj, nie kosztuje na miejscu uad. 4 grosze. 
Gdzieby więc można dostarczyć smoły 
'w należytćj ilości, tam i korzyść: z produkowania 


Z Zm 


parafiny byłaby niepospolitą, jeżeliby się tylko zna= 
lazi przedsiębiorca który by się tém zajął. 

O ile mi wiadomo, założono już w Niemczech 
fabryki świec parafinowych. Pytam więc, czyby i u 
nas zająć się tóm nie można, zwłaszcza gdy smołę 
daleko Tatwićj i tanićj aniżeli w Niemczech produ- 
kować możemy. 

W każdym razie sądziłem , że nie będzie od rze- 
czy zwrócić uwagę czytelników, na ten postęp prze- 


mysłu. 
` Wieliczka w marcu 1854 r. A. Th. 
e 


WIADOWOŚCI GOSPODARSKIE 1 HANDLOWE. 


Rzeszów 9 kwietnia. -— S. Nie donosiłem wam już dość 
dawno nic z naszych stron, boć též istotnie nie było o czćm 
pisać, chybaby 0 nieskończonych żalach, które u jednych 
wzmagająca się coraz więcćj drożyzna, u drugich coraz więk- 
szy niedostatek wywołuja. Tak o jedném jak i o drugiém 
dałoby się wprawdzie dużo powiedzićć i obraz w smutnych 
a oraz rażących kolorach skrćślić, któryby atoli nie był tu 
na swojćm mićjscu i do czego mnie zreszta stanowisko moje 
nie upoważnia. Doniosę wam zatóm tylko w charakterze pro- 
stego „raportera* naprzód o ostatnich cenach naszćj targo- 
wicy, tudzież o handlu okowitą i drzewem budowlanćm. 

I tak ceny zboża w końcn zeszłego miesiąca były nastę- 


pujące: 
Pszenica od złr. 10 do złr. 10 kr. 24. 


Żyto od złr. 8 kr, 234 do złr, 9, 
Jęczmień od złr. 7 kr. 12 do złr. 8. © 
Owies od złr. 4 do złr. 4 kr. 24. 
Kasza hreczana złr. 11 kr. 12. 
Krupki drobne hrecz. złr. 16 kr. 48, 
Jagły mielone złr. 13 kr. 36. 
„  tłuczone złr. 16. 
Groch od złr, 9 kr. 12 do złr. 10. 
Fasola zły. 10 mon. konw. 
Konsumcja okowity, która już w miesiącach listopadzie i 
grudniu r. z. o 20%, mnićjszą była, coraz bardzićj się zmnićj- 
- 8za, 60 oczywiście z braku żywności pochodzi. Z tego sa- 
mego powodu i konsumcja piwa, nawet o wiele znacznićj niż 
wódki podupadła. Pomimo to, cena okowity, któréj się w sa- 
mym obwodzie Rzeszowskim bardzo mało wyrabia i niemal 
wszystkę z Podola się sprowadza, skąd teraz fracht z 5 ft. 
30 kr. na 8 A, w.w. za centnar lub wiadro płacić sobie ka- 
ża, wysoko się trzyma. Sprzedaje się bowiem takową teraz 
tu en gros po 1 fl. 20 kr. do 1 fl. 22 kr. m.k. garniec. Przez 
styczeń, luty do połowy marca b. r. sprzedało się na kon- 
sumcję tutójszą z obrębem dwóch do trzech mil w około, cire 
6—8000 garney. ? 
O obecnym handlu budulcem udało mi sie następujące 
zasiągnąć wiadomości : 
Na początku b. r. szukali i zakupili takowego nieco kupcy 
z Gdańska: o tych kupcach atoli nie zdołam bliższych za- 
siągnąć szczegółów. W tych zaś ostatnich tygodniach kręcili 
się tu Zydkowie z Warszawy, którzy się także w Przemyśl- 
skie i Sanockie zapuszczali. 


Ceny, które: ci ostatni tu płacili, były następujące: 
Belki jodłowe, stopa kub. franc. 10 kr. m. k, 
Murłaty jodłowe 9, 10 i 11-calowe, 9 kr. st. kub. fr. 
Belki sosnowe, 16 kr. st. kub. fr. 
„ dębowe, 26 kr. m, k. st. kub. fr. 


Pszenica: — Londyn 10 kwietnia, — Po nagłóm podnie- 
sieniu sie cen w początkach miesiąca o 8 szyl. na kwarte- 
rze, na ostatnich targach sprzedawano pszenicę o 2 do 3ch 
szyl. niżćj jak przed tygodniem. — Mark Lane Expr. przed- 
stawia w ostatnim numerze tabellaryczny wykaz ilości wszyst- 
kich gatunków zboża wprowadzonego do portu londyńskiego 
w ciągu upłynionego kwartału, porównywając je z ilością 
odpowiednich trzech miesięcy roku zeszłego. Z wykazu tego 
pokazuje się: fód iż wprowadzono pszenicy w r. b. do 1go 
kwietnia 381.003 kwarter.; w roku zeszłym zaś 190,621; za- 
tém tego roku dwa razy więcój. 2re iż w ilości tćj znajdo- 
wało się krajowej 22,709 kw.; w roku zeszłym 48,639; w tym 
roku zatóm przeszło o połowę mnićj. Jedno i dragie potwier= 


„dza od samych żniw objawiane zdanie, tak o chybionym uro- 


dzaju jak i o potrzebie zastąpienia niedoboru znacznym do- 
wozem zagranicznym. 

Jak niedawne podniesienie się cen w Anglji ożywiło han- 
del zbożowy we wszystkich portach kontynentu , tak téż świóży 
spadek, choć nieznaczny, ostudził wszędzie zbyteczny zapał 
spekulantów, — Wiadomości z Francji, Holandji i Hamburga 
noszą wyraźnie ten charakter otrętwienia, 

W Wrocławiu przy małych dowozach, dopytują sie mia- 
nowicie o piękne ziarno, i zdaje się że ceny się podniosą. — 
12go t.m. płacono za szefel białój 90—106 sgr.; żółtej 88— 
104 sgr. i 

Z naszych obwodów wschodnich donoszą o znacznóm pod- 

niesieniu się cen pszenicy. W Kofomyjskim, gdzie całą zimę 
płacono mało wyżćj nad 5%, fl. m. k., dają już teraz 7 fi. 
15 kr. m. k. za korzec. 
, Kraków 11 kwietnia.— Pszenica 12fi.45kr. do 13.30. 
Zyto f.12 kr.30 do fl. 13. Jęczmień fl. 9.30 do 10.50. 
Owies fl. 5 do 5—45; rychlik do siéwu fl. 6.15, Koni- 
czyna czerwona fl. 50 do fl. 75. 

Koniczyna w Wrocławiu (12) stósownie do gatunku 
czerwona 13'/,—159/, tal.; biała 17—21 tal. za centnar. 
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INSERATY. 


W Biórze c. k. Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 
Kcakowskiego znajdują się do zbycia następujące dublety 
po cenach zniżonych : 

Guenon Fr. Die Wahl, Zucht und Haltung der 
Milchkiihe 1852. Egzemplarzy dwa, oprawne, po Złr. 3 
mon. konw. i 

Ziemianin, pismo poświęcone rolnictwu i przemysło- 
wi, z r. 1851. Zeszytów 6, półrocze lsze od stycznia 
do czerwca — cena Złr. 5 m. k. 

Ziemianin, z r. 1858. Zeszytów 12, rok cały, egzem- 
plarzy 2, po Złr. 10 m. k. 
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S$” Sprostowanie: W Nr. 15 Tygodnika, na str. 129, 
w wiórszu 24, zamiast Dawida Kun, powinno być: Dawida 
Dun. 
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